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KULTURA OD PODSTAW. 


Sprawom kultury zarówno ogłoszona w dniu 
21 lutego roku ub. Deklaracja ideowo-polityczna 
płk. Adama Koca, inaugurująca prace OZN jak i 
przemówienie Szefa Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego gen. St. Skwarczyńskiego z dn. 21 lutego rb., 
poświęcają wiele miejsc i uwagi. Sprawa kultury i 
sztuki polskiej, jako wartości integralnej w dobrach 
duchowych narodu, staje sią zagadnieniem co raz 
bardziej ważkim, co raz bardziej domagającym się 
wielkich i wywołujących wielkie skutki posunięć. 

Wytyczne zawarte w deklaracji lutowej „kul 
tura polska w nauce, sztuce i obyczaju winna być 
wykładnikiem geniusza narodowego”, a „nauka 
polska... powinna znaleźć swój bezpośredni przyro- 
dzony cel w poszukiwaniu i dostarczaniu dla Naro- 
du i Państwa nowych elementów bogactwa i siły” — 
określają jasno kierunki pracy oświatowo - wycho- 
wawczej. Akcja ta zdązać musi planowo i konsek- 
wentnie do podniesienia poziomu kulturalnego naj- 
szerszych mas oraz do wciągnięcia najlepszych serc 
i umysłów do pracy twórczej, będącej dla Narodu 
i Państwa źródłem bogactwa i siły. 

Jako pierwsze kryterium postępowania stawia 
gen. St. Skwarczyński wydanie bezwzględnej walki 
analfabetyzmowi, pladze szerokich mas wiejskiej i 
miejskiej ludności Rzeczypospolitej. Analfabetyzm — 
co trzeba sobie dokładnie uzmysłowić jest nie 
tylko zjawiskiem grożnym z punktu widzenia spo- 
łecznego, lecz i polityczno-militarnego. Analfabe- 
tyzm bowiem jest naturalnym sprzymierzeńcem ko» 
munizmu i prądów wywrotowych. Uświadomiony 
książką, pismem i dziennikiem obywatel wsi kreso- 
wej nie uwierzy podszeptom agenta międzynarodów- 
ki. Wiedząc czego broni, będzie zarazem wiedział 


dłaczego i jak bronić. Zrozumiawszy iż „Polska 
to wielka rzecz” nie da uszczknąć nic z Jej wiel- 
kości ani w wymiarze materialnym ani w mo- 


ralnym. Będzie nawet w pokoju, żołnierzem walczą- 
cym o polskość, 

Jak mówi dalej Szef Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego kwestia analfabetyzmu wiąże się najściś- 
lej z udostępnieniem ogółowi młodego pokolenia 
szkoły średniej i umożliwieniem wykorzystanie przez 
nie lat studiów dla przygotowania zawodowego, 
zapobiegając zarazem próbom anarchizowania życia 
wyższych uczelni. Bo przecież nie chodzi tylko o 


t 


wpojenie w szerokie masy umiejętności 
pisania: Przez termin „analfabetyzm” należy to ro- 
zumieć zjawisko znacznie ważniejsze: wytworzoną 
warunkami gospodarczymi niedemokratyczność na- 
szej kultury. Nie wystarczy, żeby dziecko chłopskie 
przeszło szkółkę wiejską. Trzeba jeszcze jeśli 
przejawi w niej zdolności = aby mogło pójść do 
szkoły średniej, aby mogło dotrzec kiedyś do uni- 
wersytetów i politechnik. Polska potrzebuje pokole- 
nia pionerów, pokolenia twórców. Ci twórcy są mię- 
dzy nami i pośród nas. Twórcy potencjalni, k órym 
trzeba tylko umożliwić j ie ukrytego w 


czytania i 


przejawienie 
nich dynamizmu. To pokolenie twórców musi wyjść 
i wyjdzie z pośród najszerszych mas. 

| jeszcze jedno: młodzieniec ze wsi i syn ro- 
botnika musi na wyższej uczelni uczyć się. Zdro- 
wy instynkt tkwiący w polskim  proletariacie skie- 
ruje go do nauki niejako automatycznie, niezależnie 
od niego samego. Ale skoro chce i może się uczyć=—= 
musimv usunąć sprzed jego oczu teatr wieców, burd 
i bijatyk na uczelniach. Hałas za oknami laborator- 
iów i seminariów nie sprzyja nauce. Na uczelniach 
musi panownć cisza i spokój, atmosfera pracy, at: 
mosfera ideowości. A ideowość w wolnym państwie 
nie polega na swoiście pojmowanych „czynach oręż- 
nych”... 

Powię ktoś: walka z analfabetyzmem, udemo- 
kratycznienie szkolnictwa średniego i wyższego to 
jeszcze nie kultura. A właśnie, że kultura. Kaltura 
od postaw, od początku. Bo nas, Polaków: nie stać 
w tej chwili na przerosty w żadnej dziedzinie życia 
i na dyletantyzm. Wolimy działać wolniej i mniej 
efektownie, ale rzetelnie. Wolimy koślawe literki na 
tysiącach zeszytów dzieci wiejskieh od kiepskiego 
tomu wierszy przeintelektualizowanego młodzieńca, 
który uważa się za „poetę”. Skoro kultora polska w 
znaczeniu najogólniejszym obejmie swym zasięgiem 
szerokie masy przyjdzie czas i pora na wielkie 
osiągnięcia wielkich jednostek, które wyłonią te 
właśnie szerokie masy. Ta nowa kultura,  tworzo- 
na od podstaw, da nam w konsekwencj) odrodze- 
nia narodowej sztuki, która będąc polską z ducha == 
wzbogaci cały świat o nowe niezniszczalne wartoś- 
ci. W dwudziestym roku niepodległości zaczynamy 
szerzyć kulturę od postaw, zaczynamy ją organizo- 
wać i użytkować dla Państwa: 


Str. 2 


Ludwik Śledziński 


Poseł na Sejm 


(ciąg dalszy) 

W pokoju było ciemno, więc zapalił latarkę e- 
lektryczną i zauważył odemknięte drzwi do sąsied- 
niego pokoju, Poniewaz w pokoju, w którym się 
znajdował, nie zauważył nikogo, więc skierował się 
w stronę tego pokoju, sądząc, że tam znajdzie kas- 
jera, któremu postanowił przedstawić naszą wizytę 
i w stanowczy sposób zażądać, by z nami poszedł 
do kasy i wydał pieniądze za pokwitowaniem. Lecz 
gdy Wacek wchodził do pokoju, kasjer, zaczaiwszy 
się przy ścianie obok drzwi, uderzył Wacka w gło- 
wę starą artyleryjską szablą. Stałem za oknem i wi: 
działem, jak Wackowi wypadła latarka z ręki, a on 
sam upadł na podłogę. Krzyknąłem na towarzyszów 
i w czterech wskoczyliśmy do pokoju, strzelając juz 
przed siebie bez pardonu. Wacka zaraz przez okno 
wynieśliśmy na ulicę, ja zająłem się opatrunkiem, a 
towarzysze w środku postanowili zatłuc kasjera. W 
środku pomieszczenia kasjera słychać było przez pa- 
rę minut nieustanną strzelaninę. Szukałem towarzy 
szów z opatrunkami, bo wołania mego nie słyszeli, 
gdyż mieli uszy zapakowane watą i przeskadzał nie- 
ustanny huk strzałów, Cała twarz Wacka była zala 
na krwią, która płynęła z głębokiej rany nad czo- 
łem Na oglądanie wielkości i głębokości rany nie 
było czaso, więc zmyłem wodą krew z twarzy ipo- 
łożyłem na ranę dwa kawałki gazy jodoformowanej, 
a na nią waty i mocno obandażowałem. Wacek był 
przytomny, ale stracił energię i wiarę w nasze po= 
wodzenie. W czasie bowiem bandażowania głowy 
Wacka zaczęto ze wszystkich stron do nas strzelać. 
Towarzysze odstrzeliwali się. Gdy bandażowałem 
Wacka, kule gwizdały nam koło uszu, więc zmusze- 
ni byliśmy szukać schronienia; ponieważ staliśmy 
przed bramą, podszedłem więc do furtki w bramie 
i okazało się, ze była otwarta, natychmiast też 
weszliśmy za bramę, gdzie dokończyłem opatrunku. 
Z bramy prowadziły schody na górę do kasy, więc 
prosiłem Wacka, by dał mi komendę do dalszego 
prowadzenia walki, ale Wacek nic mi nie odpowie- 
dział, a w tym czasie przeprowadzili do bramy jed» 
nego z ranionych w nogę towarzyszów. Wacek po- 
wiedział: „Już teraz nic nie zrobimy, musimy sobie 
zapewnić odwrót i dlatego trzeba rzucić jedną bom- 
bę”. 

Czułem się ogromnie winnym, tymbardziej, że 
droga do kasy była swobodna przez otwartą furtkę 
w bramie. Jeszcze raz prosiłem Wacka, by iść na gó- 
rę do kasy, ale Wacek odpowiedział: „Nie, już te- 
raz jest zapóźno, dajcie, rzucę bombę, wychodzimy 
stąd wszyscy”. Wyszedłem pierwszy i głośno wez- 
wałem strzelających do nas, by zaprzestali strzelać, 
w przeciwnym razie bombami zburzymy miasto. W 
odpowiedzi gru pati się kule, które ze świstem 
przelatywały koło moich uszu. Wszyscy towarzysze 

rawie na czworakach wyszli z bramy i gdy odda- 
hiny się już na bezpieczną przestrzeń, Wacek rzu” 
cił pod bramę kasy bombę. Po okropnym wybuchu 
rapanowała śmiertelna cisza, słychać tylko było 
płacz dzieci i kobiet w pobliskich domach więc 
jeszcze raz wezwałem głośno do zaprzestania strze- 
lariny do nas. 


LUBAPTOWIAK 


Wyprawa do Lubartowa 


W czasie wychodzenia z bramy i zbiórki to- 
warzyszów, będących na posterunkach, został drugi 
towarzysz raniony również w nogę. Po krótkim cza- 
sie znów zaczęły rozlegać się strzały, więc Wacek 
postanowił rzucić drugą bombę pod powiat, który 
mieścił się w sąsiedztwie za kościołem. Budynek 
mieścił się w podwórzu; stałem obok Wacka w furt- 
ce w chwili, gdy rzucił bombę pod urząd państwo- 
wy. Jednocześnie prawie z wybuchem poczułem na le- 
wej stronie twarzy silne jakby uszczypnięcie; okazało 
się, że zostąłem nieznacznie raniony powyżej lewej 
szczęki. Rana była nieduża, ale bardzo krwawiła. 
Po wybuchu drugiej bomby, wązką uliczką koło 
kościoła, z zachowaniem wszelkich ostrożności, kie- 
rowaliśmy się za miasto. Smutny był nasz odwrót. 
Dwuch z nas nie mogło chodzić. Nieśliśmy ich, każ- 
dego dwuch towarzyszów pod pachę. Wacek cięż- 
ko raniony, choć przytomny, ja również raniony, 
jakby na kpiny, szedłem ze spuszczoną głową. ` 


IV. 


Wielkiem szczęściem okazała się czekająca na 
nas para koni. Właściciel tych koni, gdy się dowie- 
dział, że nie wzięliśmy kasy i mamy rannych, chciał 
uciec, ale nie daliśmy mu koni. Bał się okropnie, 
ale też napewno nieudała nasza wyprawa nie wró- 
żyła dla niego nic dobrego, więc konie nam zosta- 
wił ze swym chłopcem, a sam uciekł. 


Na wozie pomieściłem Wacka, dwuch towarzy- 
szów ranionych w nogi, dwuch opiekunów dla nich 
siebie i chłopca Grymulskiego. Piątka z Lublina 
skierowała się na lewo bocznym drogami do Lubli- 
na, a tow. z innych miejscowości okolicznych do 
Kamionki, skąd już w rozsypce do swych domów, 
Pożegnaliśmy się i ruszyliśmy według powyższego 
planu. Wypadki tak prędko następowały jeden po 
drugim, że nie miałem czasu myśleć o mojej cięż- 
kiej winie, a całą uwagę skierowałem na to, by ran- 
nych ocalić i wogóle ujść przed pościgiem carskich 
wyżłów. 

Uciekaliśmy z zachowaniem jaknajwiększego 
spokoju, ostrożności i z myślą o przybyciu na miej- 
sce przed wschodem słońca. Ciężko było na pros- 
tym drabiniastym wozie, bez zdziebełka słomy, mo- 
im towarzyszom ciężko ranionym, a drogi było ja- 
kie 15 do 17 kilometrów. Za Kamionką powożący 
wywrócił wóz do rowu — wszyscy znaleźliśmy się 
zbici na kupę w bardzo niebezpiecznej sytuacji, bo 
gdyby konie nie stanęły zaraz, to mielibyśmy poła- 
mane ręce i nogi. Najpierw pomogliśmy rannym wy- 
dostać się na drogę, postawiliśmy wóz i na nowo 
umieściliśmy wszystkich, już nieco w lepszej pozy- 
cji. W ostatniej chwili oświetliłem rów i znalazłem 
rozsypane kule i dwa browningi, które prawdopo* 
dobnie wypadły z kieszeni towarzyszom, Obejrza- 
łem z chłopcem wóz i konie i ruszyliśmy dalej. Po- 
nieważ chłopiec oszczędzał konie, więc zabrałem 
mu bat i lejce i sam zacząłem powozić. Konie by- 
ły dobre, bała się bały, więc jechaliśmy dość 
szybko. 

c. d. n. 
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W Dniu Święta Wodza Naczelnego. 


— „Zawsze — powiedział Józef Piłsudski, gdy 
określał rolę Wodza Naczelnego w państwie i spo- 
łeczeństwie — musimy myśleć o rachunku, który 
stanowi o podziale wszystkich materialnych obiek- 
tów i materialnych rzeczy pomiędzy żołnierzy, któ- 
rzy biją się na froncie, a pomiędzy tę całą bazę — 
jak wojsko językiem technicznym mówi — pomiędzy 
tę podstawę, jaką jest cały kraj ze swoimi siłami 
i ze swoimi codziennymi pracami. Ten podział stały 
i codzienny musi być robiony przez kogoś, a musi 
go prowadzić Naczelny Wódz”. 


Lecz nie tylko podział „rzeczy materialnych” 
winien „prowadzić” Wódz. Również i dziedzina 
spraw moralnych podpada pod zasięg jego wpływu 
i kontroli. Bo jak powiada Józef Piłsudski: 


— „Rachunek moralny, ten rachunek moralnoś- 
ci swego państwa do wojska, jest musem wszystkich 


naczelnych wodzów, gdy swoje rachunki czynią i 
prowadzą”. 
Nie ma zatem w nowoczesnym państwie i 


współczesnych pojęciach o jego gotowości obronnej 
dziedziny, któraby nie wchodziła w skład „rachun- 


ku”, jaki „czyni i prowadzi” Wódz Naczelny. Bo 
tak ułożyły się stosunki i taki obrót wzięła 
idea pogotowia obronnego i struktura nowo- 
czesnego wojska, że w poszczególnych pozycjach 
tego „rachunku” mieszczą się nie tylko oddziały 


wojskowe skoszarowane, nie tylko zasoby wojenne 
zamagazynowane, nietylko rezerwy ludzkie, rozpro- 
szone po całym kraju i oddające się w czasie po- 
koju różnym zajęciom „cywilnym” — ale w pozyc- 


| 
| 


| 


jach „rachunku”, który „czyni i prowadzi” Wódz, 
mieszczą się wszystkie zasoby materialne i ducho- 
we całego społeczeństwa, wszystko, co łączy się z 
dobrobytem ludności, z etyką społeczeństwa, struk- 
turą społeczną, składem ludności itd. itd. 


Bo dziś obrona państwa to nie tylko dahina 
krwi, złożona przez obywatela w chwili, gdy już 
zawierucha wojenna przeciąga nad krajem ale 
takie działania i przygotowania, by danina pracy i 
ducha obywatelskiego opromieniała w czasie poko- 
ju siły zbrojne i by hasło „naród pod bronią” sta- 
ło się pełnią rzeczywistości. 


Nasze położenie geo-polityczne — brak silnych 
granic naturalnych z jednej strony, a sytuacja mie- 
dzy wschodem i zachodem Europy z drugiej ——stwa- 
rza, że kwestia obronności wysuwa się na front 
wszystkich zagadnień, góruje nad innymi sprawami. 


Uświadomił nas o tym właśnie Wódz Naczel- 


ny. Powiedział nam: 


— „Jedynym pionem moralnym jest hasło obro- 
ny Polski”, 


Rodkreślił dobitnie, że w tym haśle szukać 
mamy „drogi, która nas doprowadzi do wyzwolenia 
sił moralnych i twórczych w narodzie, do skupienia 
ich, do wytworzenia nowych wartości, których nam 
tak bardzo potrzeba”. 


| wysunął jedną z najdonioślejszych 
„rachunku”, który przeprowadza Wódz: 
zorganizowania woli ludzkiej”. 


pozycji 
„Sprawę 


St. H. Olszewski. 


Historia P. O. W. 


pow. Lubartowskiego 


Wstęp. 


O wojnę powszechną za Wolność Ludów 
Prosimy Cię Panie. 
O broń i orły narodowe 
Prosimy Cię Panie. 
O niepodległość, całość i wolność 


Ojczyzny naszej — Prosimy Cię Panie. 


Tak kończy Mickiewicz swoje credo politycz- 
ne, gdy mówi o ojczyźnie i jej niepodległości. Sło- 
wa te wpajane we wrażliwą dusze kontynuatora i 
realizatora niepodległości Państwa Polskiego stały 
się faktem dokonanym. 


Dziś, gdy patrzymy z odległości czasu na do- 
konane przeobrażenia polityczne Polski, gdy mamy 


na myśli cały łańcuch stoczonych wysiłków krwa- 
wych i bohaterskich, które wyprowadziły nasz na- 
ród z domu niewoli i urzeczywistniły marzenia całych 
pokoleń, obowiązani jesteśmy zdobyć się jeszcze na 
jeden wysiłek, tym razem nie krwawy, ale rozważ- 
ny, obiektywny i rzeczowy rachunek tego, co my, 
mieszkańcy powiatu uczyniliśmy w dziele odzyska- 
nia niepodległości Polski. Rachunek ten, dołączamy 
do ogólnego bilansu wzmagań i wysiłków narodu 
dla tej co nie zginęła, stanie się dokumentem świad: 
czącym o naszym przygotowaniu i wyrobieniu po- 
litycznym w okresie walk o niepodległość. 

Zadanie to, mimo tego, że ma się w ręką pió- 
ro i przed sobą „cierpliwy” papier, uważać należy 
za bardzo trudne i odpowiedzialne zarówno przed 
prawdą, tymi co czytać będę i tymi co tworzyli 
Polską Organizację Wojskową na terenie powiatu 
lubartowskiego. 


Ludzie biorący udział w pracach P.0.W. z ko- 
a 
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Wola obrony Polski istnieje u nas bez wątpie- 
nia. To możemy przyjąć jako pewnik. Czy jednak 
ta wola występuje w formie zorganizowanej? | co 
jeszcze ważniejsze: jednolicie kierowanej? 


Wiemy niestety, że tak nie jest... 


I dlatego też w „rachunku” Wodza występuje 
bardzo ważny postulat pod adresem społeczeństwa: 
zorganizujcie się Polacy dokoła „pionu”, jaki stano- 
wi hasło obrony == i zorganizujcie się w myśl za- 
sady, że idea obronności wymaga jednolicie kiero- 
wanej woli. 


I tu jesteśmy u najgłębszych podstaw tej ko- 
nieczności, jaką nam rzeczywistość narzuca: koniecz- 
ność zjednoczenia. 


A zarazem i drugiej konieczności, którą szef 
Obozu Zjednoczenia gen. Skwarczyński w swym 
przemówieniu w rocznicę ogłoszenia deklaracjii ide- 
owej Obozu ujął w słowa: „Autorytet Naczelnego 
Wodza musi być postawiony w państwie tak wyso- 
ko, aby mu zapewniał decydujący wpływ na wszyst- 
kie czynniki, związane z przygotowaniem narodu 
i państwa do wojny. Postać jego musi być otoczo- 
na czcią, miłością i entuzjazmem nie tylko wojska, 
ale i narodu”. 

Obie te konieczności: zjednoczenia w myśl 
idei obronności i autorytetu Wodza — wnikają co- 
raz głębiej i powszechniej w świadomość społe- 
czeństwa. 

Przeświadczenie to stanowi najpiękniejszy dar, 
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jaki złożyć możemy w dniu święta osobistego Wo- 
dzowi Naczelnemu, Marszałkowi Edwardowi Śmigłe- 
mu-Rydzowi. 

J. B. 
SOSSON 


Żądamy kolonii 


; Warunki demograficzne i gospodarcze w chwi- 
li obecnej stawiają dla nas na pierwszym miejscu 
zagadnienie własnych kolonii i swobodnego dostę- 
pu do surowców, 


Wyczuwając powagę chwili w związku z sytu: 
acją międzynarodową, Zarząd Główny Ligi Mors- 
kiej i Kolonialnej organizuje od dnia 7 do 13 kwiet- 
nia br. „Dni Kolonialne” na terenie całej Polski, a- 
by społeczeństwo całe zadokumentawało przez licz- 
ne zebrania, pochody i manifestacje, że kolonie 
własne. są warunkiem rozwoju naszego gospodar- 
czego i politycznego, 

Okręg Lubelski L. M. K. powołał Wojewódzki 
Komitet „Dni Kolonialnych”, aby na terenie Lubel- 
szczyzny, która dostarcza znaczny odsetek emigran- 
tów hasło „żądamy kolonii” odbiło się 
głębokim echem, aby każdy zrozumiał, że bez no- 
wych terytoriów żyć nie możemy.— 


nieczności organizacyjnej nie mogli czynić zapisków 
i notowań, bo dzialałność ich była konspiracyjna, 
więc czym intensywniejszą była ich praca, tym mniej 


szczegółów  przedostawało się do szerszej wiado: 
mości. Poza tym, część najgorętszych zwolenników 
ruchu niepodległościowego legła na polu bitwy, 
część dawnych peowiaków los wyniósł poza teren 
naszego powiatu i mimo, że dzisiaj ludzie ci utrzy= 
mują jaki taki kontakt organizacyjny, to nie jest on 
ciągły, o dorywczy i niezupełny. 

To wszystko trzeba mieć na względzie, zabie- 
rając się do opracowania historii, jak i jej oceny 
przez czytelnika. 


Polska Organizacją Wojskowa. 


Kiedy w początkach sierpnia 1914 roku Ko- 
mendant Strzelców powołał ich pod broń, rozkaz 
nie mógł dotrzeć do tych co się znajdowali w za» 
borze rosyjskim. Było rzeczą niezmiernie ważną, 
żeby na tyłach wojsk mieć własne, tajne siły wojs- 
kowe Do tego celu powołana była do życia Pols- 


ka Organizacja Wojskowa. Jej to wypadło w udzia- 
le prowadzić pracę wojskowo-niepodległościową na 
obszarze zajętym przez władze rosyjskie, a następ- 


nie na terenie całego obszaru okupowanego przez 
wojska centralne. 


P. O. W., jako organizacja nielegalna pracę 
swoją lokowała w związkach, stronnictwach i tych 
organizacjach, na których istnienie godziły się wła- 
dze okupacyjne. Na naszym terenie w owym czasie 
ożywioną działalność przejawiały P.P.S, w miastach 
i stronnictwo ludowe „Wyzwolenie” na wsi, oraz 
straże pożarne i organizacje młodzieżowe. Członko- 
wie tych ugrupowań chętnie zasilali szeregi P.O.W. 
a ich domy i zagrody były twierdzami i schronami, 
gdzie peowiak znalazł gościnę zawsze, gdy tylko 
zachodziła potrzeba. Instruktorzy tych zrzeszeń byli 
często jednocześnie rzecznikami spraw peowiackich 
i oni właściwie przygotowywali grunt ideowy pod 
zakładanie nowych placówek. 

A.C. 
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dodatek do Nr. 6 Dwutygodnika „Lubartowiak” w dnia 15 marca 1938 r. 


Myśli Józefa Piłsudskiego. 


Dobre wojsko nie może istnieć bez ożywionego dobrym duchem obywa- 
telskim społeczeństwa, którego ideały znowuż nie mogą być urzeczywistnione bez 


dobrego wojska. 


Komendant i Jego uczeń. 


Zbliżają się dwie rocznice: imienin Budowni- 
czego Polski Józefa Piłsudskiego, oraz dzień śmier- 
ci najwierniejszego ucznia Jego, Adama Skwarczyń- 
skiego. 19 marca poraz trzeci nie będzie dniem ra- 
dosnym, bo brakło wśród nas człowieka, który two- 
rzył epokę. Siła geniuszu Wielkiego Marszałka 
kształtowała losy naszego narodu. Dzisiaj pozostały 
słowa pism Jego i do nich sięgamy po rady, szuka- 
jąc dróg wiodących „ku naprawie Rzeczypospolitej”. 


Wskazania dał nam niezmiernie proste: „Idźcie 
swoją drogą, służąc jedynie Polsce, miłując tylko 
Polskę i nienawidząc tych co służą obcym”. W pis- 
mach Marszałka zawarte są wielkie nakazy. Sięgnij- 
my tam w rocznicę imienin, którą godzi się uczcić 
jedynie czynem strzeleckim. 


Rocznicę śmierci Adama Skwarczyńskiego w 
dniu 2 kwietnia najgodniej uczcimy również przez 
wzmożoną pracę organizacyjną, poprzez pracę nad 
kształtowaniem charakterów i czyny obywatelskie. 
A słów nie uznawał „jeden z najpiękniejszych ludzi 
w Polsce współczesnej”, jak o Skwarczyńskim po 
wiedział Tadeusz Hołówko. Był przyjacielem i wy- 
chowawcą młodzieży. Był bliskim współpracowni- 
kiem J. Piłsudskiego, biorąc udział w pracach Związ- 
ku Walki Czynnej, Związku Strzeleckiego, Pierwszej 
Brygady i P. O. W. Do rzędu najlepszych i najszla- 
chetniejszych zaliczamy go postaci. Prawdy szukał 
w czynie ludzkim. Skwarczyński wyprowadził nas 
młodych na drogę realnej pracy. O tym pamiętamy 
gdy uczcić mamy rocznice: 19 marca i 2 kwietnia. 


Wychowanie obywatelskie. 


Trudno wyobrazić sobie strzelca, któryby nie 
znał historii Związku Strzeleckiego. Trzeba pamię- 
łać o tym, że Z, S. jest spadkobiercą ideologii nie- 
podległościowych i jest dalszym ciągiem ruchu 
strzeleckiego z okresu 1908 — 1918. Wznowiony 
został w r. 1919 w Odrodzonej Polsce na życzenie 
twórcy ruchu strzeleckiego J. Piłsudskiego. 


Z. S. sięga swą tradycją do utworzonych w 
Małopolsce, po zdławionym ruchu rewolucyjnym z 
r. 1905, prowadzonym w Królestwie Kongresowym 
przez organizację bojową P.P.S.— organizacyj nie- 
podległościowych o charakterze wojskowym. 


J. Piłsudski poraz pierwszy od powstania stycz- 
niowego wystąpił na czele „bojowców” z bronią w 
ręku przeciw zaborcy rosyjskiemu, z hasłem niepo- 
dległości Polski. Wojsku zaborcy, jeśli nie chce na- 
razić sią na przegraną, można przeciwstawić tylko 
wojsko. 

Piłsudskiemu nie wystarczają ciasne ramy u- 
tworzonej w r. 1906 Frakcji Rewolucyjnej P. P. S., 
która rzuciłą w masy hasło walki zbrojnej o niepo- 


dległość, tworzy więc w r. 1908 Związek Walki 
Czynnej, niepodległościową organizację wojskową. 


Deklaracja ideowa Z. W. Cz. stwierdzała, że celem 
jego jest „prowadzenie poza granicami caratu robót 
przygotowawczych, oraz wykształcenie organizato* 
rów i kierowników dla przyszłego powstania zbroj: 
nego w zaborze rosyjskim”. Związkiem kierował 
Kazimierz Sosnkowski, jeden z najbliższych współ- 
pracowników i przyjaciół Piłsudskiego. 

Zw. Walki Czynnej ściągnął na siebie podej: 
rzenia władz austriackich. W r. 1910 przekształca 
się w organizację szerszą: we Lwowie powstaje 
Związek Strzelecki, a w Krakowie Towarzystwo 
Strzelec. Zw. Walki Czynnej staje się wobec tych 
organizacji -— instytucją nadrzędną 1 kierowniczą. 
Zarówno zasady organizacyjne, jak i system pracy 
szkolnej Z. W, C. przenosi się z niewielkimi zmia» 
nami do pracy Z. S. Powstają specjalne szkoły strze- 
leckie w Małopolsce (szkoła oficerska w Stróży k. 
Limanowy), Rosji, Królestwie itd, W r. 1912 pow- 
stają Polskie Drużyny Strzeleckie, opierające się na 
akademickim ugrupowaniu „Zarzewiaków”, które 
również realizowały naczelne hasło swej pracy, 
zbrojną walkę o niepodległość 

Piłsudski w Związku Strzeleckim wysuwa war: 
tość żołnierza obok jego sprawności fizycznej rów- 
nież na czynnikach siły moralnej z siłą charakteru 
na czele. 

W dniu 6 sierpnia 1914 r. Józef Piłsudski zmo- 
bilizował Zw. Strzelecki i Drużyny Strzeleckie i wy» 
rusza z nimi na teren Królestwa do walki z Rosją. 
Do strzelców zostały skierowane słowa historyczne- 
go rozkazu Komendanta: „Zołnierzel” spotkał was 
ten zaszczyt niezmierny, że pierwsi pójdziecie do 
Królestwa i przestąpicie granice rosyjskiego zaboru 
by walczyć o Niepodległość Ojczyzny”. W ten spo- 
sób idea strzelecka doczekała się realizacji. Strze- 
lecka kadrówka rozpoczęła walkę zbrojną ' o nies 
podległośc. 


Gdy cel przedwojennego Strzelca, niepodległa 
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Polska, został osiągnięty, powstaje w r. 1920 nowy 
Związek Strzelecki, który wychowuje żołnierzy — 
obywateli w swoich szeregach. 


„Każdy człowiek obowiązany jest w całym ży- 
ciu swojem tak działać, aby pracą jego naród się 
doskonalił, Duszę swą kształtuje, rozwija i bogaci, 


dążąc ku temu celowi”. 
Adam Skwarczyński. 


Świetlica strzelecka. 


Teatr można stworzyć nie tylko w odpowied- 
nich na ten cel przeznaczonych salach, lecz także i 
w skromnych świetlicach strzeleckich i salach szkol- 
nych, nie mających specjalnych urządzeń technicz- 
nych. Chodzi tu o teatr, który ma być ośrodkiem 
wychowawczym i ma przetworzyć postawę czło- 
wieka w Polsce wobec rzeczywistości. Bo czas w 
wolnej Polsce skończyć z traktowaniem pracy teat 
ralnej jako rozrywki, zabijaniem wolnego czasu. Dla 
zespołów dobierajmy sztuki, w których przebija pręz- 
ność czynu jednostek i narodu lleż siły wydobyć 
można z inscenizacji „Fanfar I pułk Piechoty „Leg- 
ionów”, gdzie recytujemy: „na bój, na lot= o Wo 
dzu prowadź nas”, z wierszy Wierzyńskiego i IHa- 
kowiczówny. Stosunek nasz do t. zw. sztuk amater- 
skich musi być negatywny. W repertuarze strzelec- 
kim pozostawimy tylko takie sztuki, które poruszają 
jakiś głębszy problem społeczny, narodowy, kultu- 
ralny; np. „Antek Łoza” porusza problem intelegen- 
cji na wsi, „Marcin Łubin” społeczny — walkę mło- 
dego człowieka, pełnego szlachetnych uczuć, z oj- 
cem lichwiarzem, walkę z całym środowiskiem. 


Pozostawimy sztuki regionalne: „Wesele lubel- 
skie”, Łobzowianie”, szopki ludowe. Doceniając 
wartość kulury ludowej+ umieszczamy 'w naszym re- 
pertuarze pieśni ludowe, tańce ludowe, inscenizacje 
baśni i legend, obrzędy źniwiarskie, sobótki itp. 
Dostarcza to bogatych przeżyć, tego wstrząsu wew- 
nętrznego, o który przecież tak chodzi. Bo w świet- 
licach naszych nie chodzi o samo przedstawienie i 
i efekt finansowy, ile o pracę samowychowawczą w 
czasie prób, o wspólne pokonywanie przeszkód, o 
wspólne przeżycia. Chodzi o współtworzenie, z któ- 
rego powoli rodzi się współodpowiedzialność. 


Świadomi tego, że w pracy teatralnej ludzie 
zżywają się, że teatr jest potężnym czynnikiem zes- 
palającym — tworzymy w Związku Strzeleckim zes: 
poły teatralne. 


Wychowanie fizyczne. 


Wracając do sprawy wychowania fizycznego 
nawiązuję do kwestii już omawianej t.j. sprawy 
ubrania w czasie kontynuowania ćwiczeń cielesnych 
uprawianych codziennie, 


Specjalny kostium jest ideałem, gdyby jednak 
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istniały przeszkody nie należy się wyrzekać ćwiczeń, 
a należy pamiętać o tem, aby ubranie nie uciskało 
ciała, ani nie krępowało. 


Wpływa to niekorzystnie na obieg krwi i na 
rezultat ćwiczeń. Ważną rzeczą jest zdawać sobie 
sprawę, kiedy w ciągu dnia ruch jest najbardziej po- 
trzebny i kiedy może on oddać największe korzyści. 
Zapamiętać trzeba, że najlepszą chwilą do gimnasty: 
ki jest czas po śnie. Człowiek jest wypoczęty, mię- 
śnie czekają na ich pobudzenie. Energia wytworzo- 
na przez gimnastykę jest pożyteczniejsza dla orga- 
nizmu niż wytworzona przez piec lub t. p. 


Ruch wszechstronny nietylko działa korektyw- 
nie na organizm, ale pobudza narządy trawienia 
(apetyt) zwiększa funkcje obiegu krwi, podnosi wy- 
dajność pracy. Jeżeli nie możemy gimnastykować ra- 
no, korzystajmy z każdej innej wolnej chwili. O ile 
praca nasza jest tego rodzaju, że zatrudnia nam no- 
gi, (dużo chodzi np. listonosz) to w gimnastyce na- 
leży uwzględnić bardziej ćwiczenia rąk i tułowia, 
natomiast po pracy w pozycji siedzącej przerobić 
cały wzorzec. 

Należy sobie uświadomić, które mięśnie pracu- 
ją przy pracy zawodowej i z stosować uzupełnienie 
i korektę w postaci ćwiczeń przeciwdziałających, w 
wypadku możliwości powstawania skrzywień i wad 
postawy. 

Po spożyciu obfitych posiłków np. po obiedzie - 
śniadaniu należy zastosować gimnastykę dopiero po 
2 lub 3 godzinnej przerwie. 


Zastosować się do pow. uwag i dalej ćwiczyć!: 
1. Marsz swobodny. 
2. Wahadłowe wymachy lewej, a póżniej prawej nogi 
3. Rozkrok — skurcze i rzuty ramion w pion. 
4. Rozkrok j. w. i skłony tułowia w dół z dotknię- 
ciem rękami podłogi. 
5. Rozkrok swobodny -- ramiona zwiąż nad głową 
i skłony od pasa w lewo i prawo. 
6. Stanie na lewej nodze prawą skurcz i rzuć ra- 


miona w pion — nogę postaw ramiona w dó- 
i odwrotnie. 


Kięk podparty wyrzuć nogi w tył i do podporu, 
Leżenie przodem i odchyłanie tułowia w tył. 
Dwa podskoki, rozkrok i zeskok, 

0. Podskoki — ciało luzne, 


1. Marsz swobodny, 


RAK PA 
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Zbiórka łomu żelaznego i metali 
na F, O. N. 


Zarząd Powiatowy Związku Strzeleckiego przy- 
stępuje do zbiórki zbędnego łomu żelaznego i me- 
tali na terenie naszego powiatu — który w następ- 
stwie zostanie przekazany 8 p. p. leg. w Lublinie. 

Zbiórkę dokonywać będą strzelczynie i strzelcy. 
Zwracamy się więc do całego społeczeństwa o po- 
parcie naszej akcji. 


Pomagać pracą. 


Z początkiem miesiąca odbyło się posiedzenie Na- 
czelnego Wydziału Wykonawczego Ogólnopolskiego 
Obywatelskiego Komitetu Zimowej Pomocy Bezro- 
botnym. Po obszernym omówieniu działalności Ko- 
mitetu podczas dwóch miesięcy kampanii tegorocz- 
nej, rozwinięto te zasady, na których pomoc zimo- 
wa opiera i opierać będzie swoją akcję, RES 

Rok ubiegly był rokiem próby. Nie wiedziano 
w jakiej mierze społeczeństwo poprze pomoc zimo- 
wą i czego może ona dokonać. Nastawienie ogólne, 
skierowane było na pomoc najbiedniejszym i naj- 
słabszym, aby mogli przetrwać, zachowując swe si- 
ły, do wiosny. W pierwszym więc rzędzie pomaga- 
no zarejestrowanym bezrobotnym, następnie doży- 
wiano dzieci, mając na względzie zdrowie i siły do 
pracy następnego pokolenia, w końcu pomagano 
wszelkiej biedocie, nader liberalnie traktując usta- 
wowe określenia bezrobotnego. 

W praktyce wyłoniła się kwestia, że zdrowy 
człowiek przecież powinien udzieloną mu pomoc od- 
pracować. 

| zaczęto w wielu wypadkach stosować meto- 
dę odrabiania otrzymanego zasiłku. Ta jednak me- 
toda okazała się jednak niewłaściwa. Odrabianie te- 
go: co się już zjadło, wśród mniej wyrobionych ele- 
mentów, zrobiło wrażenie krzywdy. Pracowano, jak 
na robotach przymusowych. 

Dużo lepsze wyniki dawało normalne zatrud- 
nienie. Ludzie jedli to, co zapracowali, zamiast od- 
rabiać to, co zjedli. 7e względu na wyniki i stan 
psychiczny, zachowanie tego naturalnego porządku 
rzeczy okazało się bardzo celowe. 

W tym roku postawiono jako naczelne hasło: 
„Pomagać — pracą!” Społeczeństwo, które poza 
obciążeniami podatkowymi, zdobywa się jeszcze na 
poważne świadczenia na rzecz współobywateli poz- 
bawionych pracy =- powinno mieć świadomość, że 
zbierane przez pomoc zimową środki są zużytkowa- 
ne w sposób najbardziej celowy i korzystny. Te 
zasoby nie powinny niec tylko konsumcji przez 
bezrobotnych dla zachowania ich sił. Akcja pomo- 
cy może także pozostawić (i w tym roku pozostawi) 
trwałe pamiątki w postaci inwestycyj, powiększają- 
cych majątek narodowy. 


Dotychczasowe wyniki zbiórki pie- 
niężnej i wydatków pa zimową pomoc. 
prowadzenia akcji zimowej po- 


zebrano gotówką 
ogółem kwotę 


Od początku i 
mocy do dnia 3! stycznia b. t 
na terenie całego województwa 
zł 372.712.64. | 

Na terenach działania poszczególnych Obywat. 
Komitetow Zimowej Bezrobotnym zbiórka dała wy» 
nik następujący: 

Biała Podlaska — zł 13.915.62 Biłgoraj — 
zł 9.221.89, Chełm lub. — zł 18.105.59, Garwolin == 
zł 8.462.78, Hrubieszów — zł 19.884.97, Janów lu- 
belski — zł 20.067.18, Krasnystaw — zł 9,189.68. 
Lubartów — zł 12.027.11 Lublin — zł 15.444.89, 
Łuków — zł 10.273,61, Puławy — zł 23.571.90, 
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Radzyń — zł 19.302.21, Siedlce — zł 11.42897., So- 
kołów — zł 5.528.16, Tomaszów lub, — zł 13.563.41, 
Węgrów — zł 14.390.35, Włodawa — zł 8.550.29, 
Zamość — zł 27.588.11, m. Chełm lub. — zł 13.526.75, 
m. Lublin — zł 73.716.28, m, Siedlce — zł 13,373 41. 
Ponadto nieustalonych terenowo wpływów zł 
11.579.54. Razem zł 372.712.64. 

. Do dnia 31 stycznia b. r. wydatkowano na ak- 
cję zimowej pomocy kwotę zł 187.277.30 — wy- 
datki na Pomoc Zimową do końca kwietnia prze- 
widziane są w wysokości ca 1 milion złotych. 


Sankcje przeciwko uchylającym się 
od płacenia ofiar na Zimową Pomoc. 


Nawiązując do wzmianki, zamieszczonej w jednym 
z poprzed. numerów n/pisma Wydział Wykonawczy 
Wojewódzkiego Obywat. Komitetu komunikuje o uch- 
waleniu przez Prezydium Wydziału Wykonawczego 
wprowadzenia jak najdalej idących rygorów i sank- 
cyj przeciwko tym ofiarodawcom, którzy dotychczas 
nie wywiązali się ze swego obywatelskiego obo- 
wiązku. Powiatowe (Miejskie) Obywat. Komitety win- 
ny ściśle wykonać zarządzenia, zawarte w pktach 1 
i 2 pisma Wojewódzkiego Obywat. Komitetu z dnia 
15.I.br. Nr. KOb. 8 — 5/37 Ponadto po dniu LIII. 
b. r. Komitety Powiatowe (Miejskie) winny przystą- 
pić do sporządzenia list opieszałych lub opornych 
płatników, wyszczególniając na pierwszym miejscu 
tych, od których przypadają kwoty najwyższe i u- 
chylają się ostentacyjnie. Na podstawie tych list 
sporządzone zostaną odpowiednie wezwania i opu- 
blikowane w prasie rozpowszechnionej na terenie 
działania na poszczególnych Komitetów. 


Czy pan wpłacił na Pomoc Zimową? 
Wywieszki ułątwią kontrolę 
Mamy już poza sobą 3 miesiące akcji Pomocy 


Zimowej. Został jeszcze marzec i kwiecień. Potem 
nadejściem wiosny rozpoczną się wielkie roboty pub: 


liczne, które dadzą zatrudnienie licznym rzeszom 
bezrobotnych. 
Krótki to okres czasu, wystarczający jednak 


długi by zdążyć umrzeć z głodu. 

Nie możemy pocieszyć się tym, że to już tylko 
kilka tygodni bo dla dozbawionego pracy człowie- 
ka jest 60 długich, beznadziejnych dni, wypełnio- 
nych troską, jak przetrwać wraz z rodzinami do tej 
błogosławionej chwili rozpoczęcia robót publicznych. 

Dlatego też ofiarność nasza nie może osłabnąć; 
winna się wzmóc raczej, bo, jak dotychczas, nie 
stoi ona na takim poziomie takiego można było o» 
czekiwać. 


Nie wszyscy płacą tak, jak obiecali, a wielu 
nie daje nic lub prawie nic, 
Stwierdził to w swym przemówieniu sejmo- 


wym Pan Minister Opieki Społecznej, stwierdzają to 
liczne wzmianki prasowe, piętnujące uchylanie się 
od świadczeń sczedstówiciaii różnych warstw spo- 
łeczeństwa. 

Wielkie nieszczęście, a takim jest bezrobocie — 
wymagają do zwalczania ich zbiorowego wysiłku. 
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Każdy, kto się wyłamuje z solidarności powszech- 
nej, jest dezerterem, opuszczającym świadomie sze- 
regi walczących współbraci — i jako dezerter na- 
piętnowany być musi. 


Aby ułatwić samemu społeczeństwu kontrolę, 
kto spełnił swój obowiązek względem bezrobotnych, 
Komitet Pomocy Zimowej rozesłał już w teren od- 

owiednią ilość barwnych plakącików — wywieszek. 
Będą one wydawane tym osobom i instytucjom, 
które wpłaciły przypadające na nie po dany okres 
świadczenia. Za każdy miesiąc ofiarodawcao trzyma 
inną wywieszkę, którą będzie mógł nalepić na 
drzwiach swego mieszkania, na oknie wystawowym, 
czy w innym jakimś widocznym miejscu. 
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W ten sposób każdy z nas będzie miał moż- 
ność łatwego sprawdzenia, kto i za jaki okres speł- 
nił swój obowiązek solidarności obywatelskiej, bo 
umieszczona w widocznym miejscu wywieszka be- 
dzie tego dowodem. 

U kogo zaś wywieszki nie znajdziemy, będzie» 
my odrazu wiedzieć że to jest dezerter z naszych 
szeregów. 

Omijajmy z daleka jego dom, sklep, czy przed- 
siębiorstwo, bo on sam niechciał iść razem z nami, 
bo on sam od nas uciekł. 

Napiętnujmy go, jako obywatela i otoczmy 
taką pogardą jaką dobry żołnierz żywi zawsze dla 
łazika i dezertera.— 


„Nasze myśli są przy Nim...” 


— „Za życia Józefa Piłsudskiego data 19-go 
marca była dniem radosnym, w którym szły ku 
Niemu najgorętsze życzenia, przepojone uczuciem, 
jakie kazdy z nas we własnym sercu obudził”. 


W słowach tych Naczelnego Komitetu Uczcze- 
nia Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego oddane 
zostały nastroje, które władały społeczeństwem, gdy 
nadchodził dzień święta osobistego Twórcy Niepod- 
ległości. Pamiątamy przecież, jak ten „dzień rados 
ny” upływał.. Pamiętamy twarze dzieci, osinagane 
marcowym wiatrem, zarumienione nie tylko od 
chłodu przedwiośnia, ale i od wewnętrznego wzro- 
szenia, jakie je ogarniało, gdy sunęły ulicami stoli- 
cy w stronę białego dworku belwederskiego. Na 
twarzy o krzaczastych brwiach i sumiastym wąsie 
zawsze widok dzieci wyczarowywał uśmiech... Pa- 
miętamy entuzjazm żołnierza polskiego, gdy w 
świetlicach prawiono mu o Tym, co to sprawił, że 
młodzież polska więcej nie stroi się w nienawistny 
mundur zaborcy, a przypina do czapki nad czołem 
znak Orła, symbol wolnego państwa. Pamiętamy 
capstrzyki, przeciągające ulicami miast i osiedli w 
przeddzień święta wśród dźwięków  dumnej pieśni 
o Pierwszej Brygadzie, a w jeden rytm kroków 
ludzkich i serc ludzkich łączące wszystkie stany, 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Pamiętamy ply- 
nące z całego kraju, zewsząd, gdzie biją serca o% 
bywateli, dary dla Solenizanta, adresy hołdownicze, 
uchwały o honorowym członkostwie instytucyj spo- 
łecznych, z nabrzmiałych uczuciem wdzięczności 
i miłości serc idące upominki: to malunek amatora- 
artysty z izdebki na przedmieściu, to haft robotnic, 
to skrzynka, wyrzeźbiona przez dyletanta na Pod- 
karpaciu, to inny symboliczny dar, wysłany do 
Belwederu z szczerą intencją, by ucieszyć nim 
Wielkiego Wodza a Odnowiciela Polski. 

Dziś, gdy Józef Piłsudski od niemal trzech lat 
spoczywa między królami i wieszczami, czcimy Je- 
go dzień patrona tak, jak to wyraża odezwa Na- 
czelnego Komitetu: 

-— „W dniu 19 marca Komendant jest bardziej 
wśród nas obecny, niż kazdego innego dnia. Nasze 
myśli są przy Nim, przy jego osobie, przy tym 
wszystkim, co swym wielkim sercem ukochał, cze- 
go dokonał i do czego dążył”. 

Dziś mamy się „zespolić myślą i uczuciem z 
Józefem Piłsudskim”, 


Mamy sobie uświadomić w całej pełni prawdę, 
zawartą w deklaracji Obozu Zjednoczenia, że „Pol- 
ska dzisiejsza jest dziełem Józefa Piłsudskiego”, że 
„On wytworzył zasadnicze elementy moralne i ma- 
terialne Polski”, że On „zbudował państwo, będace 
nieodzowną potrzebą dla narodu, chcącego żyć 
i wypełnić swą misję dziejową”. 

Dziś winniśmy sobie uświadomić, jaka to za- 
szła różnica między czasem, gdy na ziemiach pol- 
skich rozlegały się tęskne zawodzenia „Ojczyznę, 
wolność racz nam wrócić Panie” —a tym, co w na- 
szą rzeczywistość wniosła „epoka Piłsudskiego” 
epoka, którą On zainaugurował Czynem Zbrojnym, 
a przypieczętował ostatnim podpisem na księdze 
praw, ustalających fundamenty ustroju państwa. 

Dziś ogarniamy już myślą to olbrzy.nie dzieło, 
dokonane przez Józefa Piłsudskiego. Więc ten zew 
sły i hartu duchowego, który dotarł do garści 
młodzieży przedwojennej, gdy mroki niewoli rozpo: 
ścierały się nad ziemiami polskimi, gdy niemoc pa- 
raliżowala siły ludzkie, gdy ugoda i wygoda stały 
się synonimami dnia codziennego, a tęsknota i mis- 
tyka żyły w atmosferze bezpłodnego idealizmu... 
Więc ito gigantyczne zadanie po sześcioletnich 
zmaganiach wojennych odbudowy państwa, wyple- 
nienia z dusz ludzkich narowów ery niewoli, przy- 
wrócenia waloru pojęciu władzy, odrodzenia poczu- 
cia cnoty obywatelskiej, przezwyciężenia doktryny, 
że Polska nie ma już być niczyim „klientem” nie ig- 
raszką w ręku obcych „protektorów”, zrozumienia 
przez społeczeństwo hasła, ze po krwawej ofierze 
wojennej rozpocząć mamy „wyścig pracy”, wycho- 
wania społeczeństwa w zgoła odmiennym stosunku 
do państwa, niźli go stosowały zrodzone w niewoli 
pokolenia. 

Dziś to wszystko stało się jakby dogmatem. Jest 
pewnikiem, nie podlegającym żadnej wątpliwości. 

Twórcą tego dogmatu i tej prawdy życiowej 
Polski jest — Józef Piłsudski, 

To też dziś zespalamy się myślą i uczuciem 
z Jego wielkim duchem. orean przy Nim. „Przy 
wszystkim, czego dokonał i czego dążył”. 

I w ten sposób najbardziej podniośle i najbar- 
dziej bezpośrednio składamy hołd największemu — 
w ciągu dziesięciu stuleci dziejów naszych — Po- 


lakowi, 
J. B. 


CHORZÓW 


dwie wielkie placówki przemysłu chemicznego 
pracujące dla rolnictwa 


Niejeden z Was, Kochani Czytelnicy, przy roz- 
siewaniu nawozów azotowych zastanawiał się za- 
pewne nad tym, z czego i jak są one produkowa- 
ne. Mało kto jednak domyśla się, ile pracy, i trudu 
tysięcy ludzi oraz setek maszyn i urządzeń wymaga 
wytwarzanie nawozów azotowych, zanim w postaci 
gotowych produktów dostaną się one do rąk rolnika. 


Głównymi producentami nawozów azotowych 
w Polsce są, jak wiadomo, Zjednoczone Fabryki 
Związków Azotowych w Mościcach koło Tarnowa 
iw Chorzowie na Górnym Śląsku. Pragniemy po- 
krótce opisać historię ich powstania i rozwoju oraz 
sposoby wytwarzania najważniejszych nawozów a= 
zotowych. i 

Dzięki tężyźnie ducha ludu, śląskiego i jego 
ofiarnym walkom o wolność,. do odradzającego się 
Państwa Polskiego została wcielona część Górnego 
Śląska, a wraz z nim „fabryka związków azotowych 
w Chorzowie, zbudowana przez Niemców już w 
czasie wojny w połowie 1915 r. Fabrykę Mo nie- 
zupełnie jeszcze ukończoną — przejął Rząd Polski 
w osobie Pana Profesora Ignacego Mościckiego, o- 
becnego Prezydenta Rzeczypospolitej, w dniu 3 lip- 
cą 1922 r. 25 

Uruchomienie: chorzowskiej: fabryki i utrzyma- 
nie ciągłości tego ruchu było: zadaniem niezmiernie 
trudnym, gdyż Niemcy opuszczając ją uczynili 
wszystko, , aby nowemu 1 nie należycie jeszcze roz: 
budowanemu, zakładowi uniemożliwić dalszą egzys- 
tencję. Uchylili się więc przede wszystkim od jakie- 
gokolwiek wspódziałania przy przejęciu fabryki, 
zabrali ze sobą wszystko, ço tylko zabrać było 
mążna, a cały. niemiecki personel, a więc inżynie- 
rowie, chemicy, technicy, majstrzy i urzędnicy, ob- 
znajmieni z ruchem tej fabryki - olbrzyma, - z jej taj- 
nikami i niebezpieczeństwami, odmówili współpracy 
nowemu, polskiemu zarządowi, opuszczając fabrykę 
w ciągu kilku dni. 

Dla grupy polskich inżynierów z Panem Pro- 
fesorem Ignacym Mościckim i, obecnym Wicepre- 
mieręm inżynierem Eugeniuszem Kwiatkowskim „na 
czele, rozpoczęła się zmudna. i ciężka praca Mimo 
jej ogromu i licznych trudności, jakie piętrzyły się 
na każdym kroku, a, których przezwyciężenie wyma 
gało nadludzkich wysiłków, w stosunkowo krótkim 
czasie uczyniono z Chorzowa chlubę polskiego prze- 
mysłu chemicznego. Udoskonalono metody i techni- 
kę produkcji azotniaku = oraz uruchomiono szereg 
nowych działów produkcyjnych celem wytwarzania 
oprócz azotniaku, jedynego za czasów niemieckich 
produktu fabryki chorzowskiej, . także i innych po- 
trzebnych rolnictwu form nawozów azotowych. 

O rozmiarach dokonanych w tym czasie po- 
stępów i zmian „w rozbudowie fabryki świadczy 
choćby fakt, że, w: roku, 1923, a wiec krótko po ob- 
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| obecnie ' jedna 


iw. Mościcach i w Chorzowie. 


maga licznych, kosztownych urządzeń. 
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jęciu fabryki, produkcją ażotniaku wynosiła 39.371 
ton, a już w roku 1928 wyprodukowano 153.350 ton 
tego nawozu, czyli prawie 4 razy więcej. 'Niezależ- 
pie od tego, w okresie tym wytwarzał Chorzów w 
poważnych ilościach szereg innych nawozów azoto- 
wych. (saletra sodowa, nitrofos) i produktów che- 
micznych. i 

Pomimo. szybkiej rozbudowy Chorzowa ‘i znacz- 
nego zwiększenia wydajności poszczególnych dzia- 
łów, produkcja: nie wystarczała dla pokrycia zapo- 
trzebowania krajowego rolnictwa. Totęż w roku 1929 
musieliśmy sprowadzić z zagranicy około 125.000 
ton nawozów azotowych, głównie saletrzanych, “za 
które zapłaciliśmy około: 55 milionów złotych. 

W tych warunkach powstała myśl budowy no- 
wej fabryki związków azotowych: Decyzja zapadła 
w 1927 roku, do budowy przystąpiono w roku 
1928, a zskońcem roku 1929 na polach’ i pastwjs- 
kach pod Tarnowem powstała druga obok Chorzo- 
wa wielka; fabryka chemiczna. Dokonało się pracą 
rąk polskich wielkie dzieło w ciągu niespełna 
dwóch lat zbudowano nowoczesną fabrykę związ 
ków azotowych, / posiadaniem której mogłoby gie 
poszczycić nawet najbardziej uprzemysłowióńe pań: 
stwo Europy. Dzisiaj Mościęe — nazwane tak od 
Imienia inicjatora budowy ;tej fabryki, Pana Prezy» 
denta Rzeczypospolitej Profesora Ignacego Moście: 
kiego — to olbrzymi kompleks budynków i insta- 
lacyj fabrycznych, spietrzonych i skomplikowanych, 
przecięty ulicami, siecią przewodów elektrycznych, 
parowych, "wodnych, gazowych i kanalizacyjnych, 
wypełnionych twórczą pracą ludzi i maszyn, produ 
kujący w wielkich ilościach najbardziej wartościo- 
we produkty azotowe: — podstawę życia roślin i 


rozwoju rolnictwa. 


Obydwie fabryki związków azotowych tworżą 
przedsiębiorstwo, nószące nazwę: 
Zjędnoczone Fabryki Związków Azotowych 
Programy pros 
dukcyjne tych fabryk wzajemnie” się uzupełniają, tak 
iż obecnie Chorzów i Maścice są w stanie zaspoka- 
jać wszechstronnie i różnorodne potrzeby naszego 
rolnictwa w dziedzinie nawozów sztucznych. 

A teraz, słów kilka o produkcji najważniejszych 
nawozów, do których, jak. wiadomo, należą: azot 
niak, saletra wapniowa, salętrzak, superto- 
masynąa supertomasyna azotniakowąna. 

„Zdziwi Was zapewne, Kochani Czytelnicy, że 
azothiak „wyrabia się z wapna, koksu i powietrza, a 
inne nawọ „y azotowe, z wody i, powietrza, a więc z 
dwu pozęrnie, najmniej wartościowych < svrowców, 
dostępnych w przyrodzie w nieograniczonych iloś- 
ciach. jednakże proces przeróbki tych surowców na 
nawozy sztuczne jest bardzo skomplikowany i wy- 
c. d n 
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„Ofiarując stare żelaztwo na F. O. N. 


przychodzisz z pomocą Naszej Armii". 
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Kredyty na zagospodarowanie łąk. 


Jak się dowiadujemy, Oddział lubelski Banku 
Rolnego przystąpił do rozprowadzania kredytów w 
nawozach sztucznych na zagospodarowanie łąk. Kre- 
dyty te będą udzielane na 4!'/:9/o do 69/0 zaleznie 
od rodzaju nawozów i spłacane do 1 grudnia 1938r. 

Celem otrzymania tych kredytów należy skła- 
dać podania do Izby Rolniczej na odpowiednich, 
wydanych przez Bank kwestionariuszach. Po zao- 
piniowaniu podania przez lzbę Rolniczą będą one 
przesłane do Banku Rolnego, który poleci najbli 
szemu składowi konsygnacyjnemu wydać nawozy 
przedstawiając jednocześnie pożyczkobiorcy do pod. 
pisu skrypt dłużny, przeznaczony dla Banku. 


Kącik Rezerwisty. 


Dnia 27 lutego na strzelnicy Komitetu Pow: 
W. F. i P. W. w Lubartowie odbyły się powiatowe 
zespołowe zawody suzeleckie o zimowe n istrzos- 
two powiatu. 

Udział brały 33 zespoły Z. R. z 13 kół gmin- 
nych w składzie po 3 zawodników w zespole. Wy: 
niki strzelań były dobre dow dem czego jest zdo 
bycie 49 odznak strzeleckie! Il i III klasy. 

W konkurencji zespoł wej |-sze miejsce i na 
grddę przechodnią zdobył zespół m. Lubartowa, 
ll-gie miejsce — zespół gminy Niemce, Ill-cim miej: 
scem podzieliły się zespół gminy Łucka i gmny 
Tarło, IV-te — zespół gminy Spiczyn. 

W konkurencji indywidualnej ĮI sze miejsce i 
nagrodę w postaci zegarka „CYMA” zdobył kapral 
rezerwy Jan Włoch z gminy Tarło. Dalsze miejsca 
zajęli 2) podch. Szponar Józef, 3) kapral Wacław 
Kosik i 4) st. sierżant Fink Józef. 

Kierownikiem strzelania był Komendant Pow. 
F.P.Z.O.O. i Z. R. ppór. Dębicki Stefan. 

Komisję siędziowską stanowili: Wójt gm. Firlej 
plutonowy rez Szymbor, Kom. Koła Lubartów ppor. 
Augustynopolski, Kom. Koła gm. Luszawa ppor. 
Chmura i podch. rez. Charliński, 

Sekretarzował Skowronek Antoni intedent Zarz. 
Pow. Z R. 


Dnia 2 b. m. wieczorem w Niemcach, odbyła 
się koncentracja alarmowa kompanii „Niemce”. 

Mimo zimna i deszczu do ćwi zeń; które ma» 
ły się odbyć przy udziale wojska, stawiła się kom- 
pania „Niemce” w składzie 160 ludzi, dając tym sa- 
mym dowód karności żołnierskiej i organizacyjnej, 
Na szczególne podkreślenie zasługuje niebywała frek- 
wencja (99 proc.) gm. Niemce i dobra postawa, przy- 
byłych na zbiórkę alarmową przedstawicieli Kół ZR. 
gm. Łucka, Kamionka i Spiczyn. 

W przemówieniu do przybyłych żołnierzy re- 
zerwy, przedstawiciel wojska kpt. Perliński podkreś- 
lił z całym uznaniem ich wysiłek, dodatni i niespo- 
dziewany wynik liczbowy, punktualność i przede 
wszystkim dobry psychicznie stan rezerwy, 

Koncentracja ta wywarła b, korzystne wrazenie 
wśród ogółu mieszkańców gm, N'emce i zaświadczy 
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ła o tężyźnie ducha żołnierzy rezerwy. 

Podkreślić należy fakt, że całkowitą obsadę 
funkcyj liniowych stanowili oficerowie i podofice- 
rowie rezerwy. 

Na uznanie zasługuje również pomoc Samorzą- 
du gminnego w postaci dostarczaniu podwód dla 
rezerwistów z dalszych wiosek. 


Miesiąc marzec przeznaczony jest w Z. R. na 
wybory w Kołach gminnych, Dotychczas wybory zo- 
stały przeprowadzone w Kołach: gm. Łucka, gm, Lu- 
szawa i gm. Czemierniki. 

Informacje o składach zarządów Kół 
w następnym numerze „Lubariowieka”. 


podamy 


Z Lubartowa. 


Uszczuplenie zespołu redakcyjnego 


Z dniem 1 marca b. r. opuścił Lubartów, 
p. Jan Romański współredaktor n/Czasopi-ma, udając 
się do Grodziska Mazowieckiego dla objęcia 
równorzędnego stanowiska sekretarza Wydziału Hi- 
potecznego. 

Z wyjazdem Red. J. Romańskiego, Redakcja 
traci jednego z bardziej aktywnych współpracowni- 
ków, szczerze i bez reszty oddanego sprawie krze- 
wienia kultury i oświaty za pośrednictwem słowa 
pisanego. Red. J. Romański prowadził przez dłuż- 
szy okres czasu dział felietonowy, często zasilając 
łamy „Lubartowiaka” płodami swojego ducha, 

W dniu 23.II. 1938 odbyło się pożegnanie wy- 
jeżdżającego kolegi w gronie współpracowników 
„Lubartowiaka” z Przewodn. Komitetu Redakcyjne- 
go W. Klankiem na czele i przyjaciół. Wśród 
toastów wzniesionych podczas uczty przebijała nuta 
szczerego żalu z powodu wyjazdu i jednocześnie 
padały życzenia pełnego powodzenia w nowych 
warunkach życiowych. Skromna biesiada przecią- 
gnęła się do późnej godziny. 

Redakcja „Lubartowiaka” z tego miejsca jesz- 
cze raz składa p. Romańskiemu Janowi, serdeczne 
wyrazy podziękowania, za dobrą służbę dziennikar- 
ską, owiana duchem prawdziwej obywatelskości, 
i jednocześnie życzy dalszych sukcesów, tak na ni- 
wie zawodowej jak i na terenie prac społecznych. 


„Czartowską Ława* 


Amatorski zespół sceniczny „Lutni Kościelnej” 
odegrał w dniach 12 i 13 marca b. r. sztukę p. t. 
„Czartowska Ława”, dramat ludowy ze śpiewami i 
tańcami. 

Sztuka nosi tytuł dramatu, choć posiada wiele 
momentów kapitalnie komicznych. Tłem dramatu są 
barwne okolice ziemi krakowskiej, przez bogate 
stroje ludu, i pełne odczucie piękna naturalnego u 
jej mieszkańców. Fabuła sztuki zajmuje się zagad- 
nieniami przeciwności życiowych dnia codziennego, 
które poprzez różne perypetie i urastają do czynów 
nieetycznych lub wręcz karygodnych. 
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Całość wypadła dobrze i powiem, że dzięki 
kulturalnemu ujęciu wykonawców zyskała na peł- 
nym kolorycie. Część wokalna stała na wysokim 
poziomie artystycznym, co jest zasługą p. Maliszew- 
skiego Jana dyrygenta „Lutni Kościelnej”. 

W sztuce brali udział pp: Eugenia Mazurkie: 
wiczówna, Helena Charęzińska, Kazimiera Łukasie- 
wiczowa, Stanisława Gębacka, Władysława Krzyko- 
wa, Janina Danielkiewiczówna, Barbara Gederowi- 
czówna, Helena Filipowiczówna, Maria Mazurkiewi= 
czówna, Wacław Urbański, Bolesław Budzyński, 
Walerian Romański, Feliks Wiśniewski, Czesław Za- 
lewski, Jan Miduch, Kazimierz Urbański, Zygmunt 
Karwacki, Stanisław Chmielewski, Edward Krzyk, 
Józef Derecki, Mieczysław Adamski, Kazimierz 
Wrzos, Marian Filipowicz i Franciszek Poznański. 


Z pośród wykonawców ról, trudno kogoś wy- 
różnić, ponieważ prawie wszystkie kreacje były u- 
dane. Dramat reżyserował p. Krzyk Edward. 


Podkreślić należy pracowite i utrzymanie w 
tonie dekoracje, pędzla p, Edelmana Czesława przy 
pomocy p. Milczarka Zygfryda. 

Dochód z obydwóch przedstawień został prze- 
znaczony na akcję zimowej pomocy bezrobotnym. 


Wysoce obywatelski czyn „Lutni Kościelnej”, 
śpieszącej z materialną pomocą upośledzonym przez 
los, winien słać się przykładem, a jednocześnie 
świadczy o zdrowych przesłankach ideowych tej 
organizacji. 

Przedstawienie winno być jeszcze raz 
rzone. 


powtó- 


ab. 


Obrona Państwa 


Marszałek Śmigły-Rydz powiedział: „Uważam, 

że jedynym naszym hasłem, które może być pionem 
moralnym, jest hasło obrony Polski”. 
Ważkie te słowa nie mogą nam być obojętne. 
Żyjemy obecnie w atmosferze 'niepewnego jutra. 
Musimy więc wytężyć swe siły nad spotęgowaniem 
czynnika trwałości i pewności, jakim jest nasza ar- 
mia, stojąca na straży granic i potęgi państwa. 
W wyścigu zbrojeń nie możemy pozostać w tyle, 
gdyż tylko z silnym i potężnym państwem będą się 
liczyć sąsiedzi. Państwo nasze odzyskało swą nie- 
podległość bagnetem polskiego żołnierza, prowa- 
dzonego do wielkich zwycięstw przez 7marłego 
Wodza. Stajemy więc wobec zasady: musimy być 
tak silni, musimy posiadać taką potęgę moralną 
i materialną, by żadna zawierucha dziejowa, żaden 
potop ognia, krwi i żelaza nie mógł wstrząsnąć 
fundamentami potężnej Rzeczypospolitej. 

Nasze położenie geopolityczne wkłada na bar- 
ki całego narodu obowiązek stałej czujności i go- 
towości obronnej. Wprawdzie na straży naszych 
granic stoi doskonale wyszkolona i wyposażona ar- 
mia, tym niemniej musimy pamiętać o mobilizacji 
wszystkich dziedzin życia państwowego. Dzisiaj 
wojny toczą całe narody, wymagając aby wszyscy 
obywatele oddali swe siły i pomogli do uzyskania 
ostalecznego zwycięstwa. Z pod tej żelaznej reguły 
nikt nie może się wyłamać. Zwycięża ten, kto swój 
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naród potrafi lepiej zorganizować w czasie pokoju 
a zmobilizować psychicznie i materialnie w czasie 
wojny. W wielkiej akcji planowania gospodarczego 
i kulturalnego musimy uwzględniać hasło obrony 
rzucone nam przez Naczelnego Wodza. Realizując 
hasło obrony Polski, wypełniamy wskazania Mar- 
szałka Smigłego-Rydza, który wyraźnie nam okreś- 
lił, jaka ma być droga Narodu wiodąca ku wiel- 
kości i potędze Państwa. 

W niedzielę 27 marca o godz, 13 (1 popoł.) 
w sali kina „Lewart” odbędzie się zjazd delegalów 
z całego powiatu, dla zorganizowania Powialowego 
Komitetu Funduszu Obrony Narodowej. 

W ogólnym wyścigu ofiar na rzecz dozbroje- 
nia naszej armii, powiat nasz obowiązany jest do 
wykazania zwykłej mu aktvwności. 

Sądzimy, Że nikogo nie zabraknie na listach 
cfiarodawców, gdy powołany Komitet  zwroci się 
z apelem do społeczeństwa całego powiatu. 


Z Polski i ze świata. 


Ostatnie wypadki z areny międzynarodowej 
przesądziły już los Austrii, która została połączona 
z Rzeszą Niemiecką, Wojska niemieckie przekroczy- 
ły granicę austriacką i znajdują się juz w Wiedniu. 


Rzesza Niemiecka przez przyłączenie Austrii 
zmieniła swe miejsce w skali światowej. Zyskała 


tysiące kilometrów granicy, dziesiątki tysięcy km. 
kw. powierzchni, miliony ludności. Jak to wygląda 
w ścisłych cyfrach. 


GRANICE 


Dlugość granic Rzeszy wynosiła dotychczas — 
8.080 km. Długość granic Austrii — 2.637 km. 

Obecnie długość granic Rzeszy wyniesie 
'0.717 km. Niemcy z czwartego miejsca w Europie 
przesunęły się na drugie po Rosji Europ., bijąc na- 
wet ltalię z ich granicą wynoszącą 9.862 kin. 


POWIERZCHNIA 


Powierzchnia Rzeszy wynosiła 471 tys. km. kw 
Powierzchnia Austrii —— 84 tys. km. kw. 

Obecnie powierzchnia wynosi — 555 tys. km. 
kw. Niemcy wysunęły się na drugie miejsce w Eu- 
ropie po Europejskiej Rosji, bijąc Francję z jej 551 
tys, km. kw. powierzchni: 

Powierzchnia całej 
km. kw. 


Europy wynosi 11.423 tys, 


LUDNOŚĆ 


Dotychczas Rzesza Niemiecka miała 67 milio- 
nów 330 tys. mieszkańców. 


Austria miała 6,8 milionów mieszkańców. 

Obecnie Rzesza będzie liczyła 74 mil. 130 tys. 
mieszkańców. 

Europa posiada 524 miiiony, więc ludność 
Rzeszy stanowi siódmą część ludności całej Europy 
i pod względem liczebności zajmuje obecnie drugie 
miejsce w Europie, po Sowietach. 
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Zamiast podziękowań za nadesłane życzenia 
imieninowe — na F. O. N. zł. 5 złożył dyr. Kazim- 


ierz Dybczyński. 


Wesoły Kącik. 


W pierwszych dniach wojny europejskiej żan: 
darmeria austriacka przyłapała pewnego młodzieńca, 
który nie stawił się do wojska. Postawiono go jako 
dezertera pod sąd dorażny. 

-= Dlaczego nie przybyliście do pułku?..—py* 
ta przewodniczący sądu doraźnego. — Nie czytaliś- 
cie ogłoszeń o mobizacji ?... 

— Czytałem — odparł miodzieniec 
ślałem, że to fałszywy alarm... 

ean o 

Dwaj kupcy spotykają się wieczorem na ulicy. 
Rozmawiają o interesach, o kryzysie, o redukcji. 

Nagle jeden z nich wskazuje na półksiężyc, 
jaśniejący na niebie i powiada: 


Ubezpieczysz 


— ale my- 
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W dwa tygodnie po ślubie młoda żona powia- 
da rozgoryczona do męża; 

— Co ja mam z tego życia?... Cały dzień pra- 
cuję, sprzątam, prowadzę gospodarstwo, gotuję... 
co mam z tego wszystkiego?... Figel.. 

— To jeszcze nieżle...— odpowiada małżonek. 
Bo ja mam zepsuty żołądek... 

—(Q)— 

Do dentysty przychodzi 
ze spuchniętą twarzą i pyta: 

— Proszę pana, ile kosztuje wyrwanie zęba? 

— Jak dla ciebie — 5 złotych! 

— To niech mi pan tylko trochę wyciągnie 
za 50 groszy, a potem to tata już sam mi wyrwie! 


dziesięcioletni pętak 


Kto znalazł? 


W dniu 9 marca 1938 r. został zgubiony kołnierzyk 
futrzany, popielaty, dziecinny. 

Łaskawy znalazca zechce zgłosić zgubę do 
Redakcji „Lubartowiaka” (K. K. O. pow. Lubartów). 


dorobek całego życia przed ogniem 
kryjąc dom dachówką cementową, 


którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w Lubartowie. 


SZCZĘŚCIE DZIECKA 


BEER ZA- OD. CNEBLE 


od wczesnego dzieciństwa 


UCZ JE OSZCZĘDZAĆ. 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


W LUBARTOWIE 


WYDAJE SKARBONKI 
i PRZYJMUJE W K ŁA DY 


JUŻ OD 1-go ZŁOTEGO 
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